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Kronika tygodniowa.
Zaznaczyliśmy w poprzedniej „Kronice tygod­

niowej”, że sprawa wyodrębnienia Chełmszczyzny 
przyjęła dla nas zły obrót. Ostatnie wiadomości 
są nieco pomyślniejsze; postanowiono bowiem spra­
wę tę przedłożyć do rozstrzygnięcia Damie pań­
stwowej. Pozostała więc pewna nadzieja, co pra­
wda niewielka. Jaki będzie skład Damy, tego nie 
odgadnie dziś żaden prorok, choćby nim był na­
wet słynny O. Joan Kronsztadzkij, co czyni cnda 
na poczekania i błogosławi konie i inne zwierzęta 
cyrkowe. Zresztą choćby zwyciężyli powtórnie „ka­
deci” ze skrajnemi partyami lewicy, powinniśmy 
być dalecy od złudzeń. Czułości, jakie nam te 
stronnictwa prawiły w czasie przeddumowym, roz- 
chwiewały się z dniem każdym — dziś pozostały 
z nich strzępki. Nic nie zapowiada, aby się powtó­
rzyła draga serya wynurzeń miłosnych. Możemy 
liczyć jedynie na rozsądek polityczny Damy, na 
zrozumienie, że interes państwowy wymaga usuwać 
powody jątrzenia narodowości. Ale czy Dama zdo­
będzie się „na rozsądek polityczny” i na „zrozu­
mienie interesu państwowego" — wątpić należy. 
Cała doktrynerska działalność pierwszej Dumy 
zdaje się temu przeczyć. A choć część opozycyj­
nej prasy rosyjskiej przyznaje się do wielu popeł­
nionych błędów i zapewnia, że nauczyła się rozu­
mu, to przecież ta nanka jest jedną z najtrudniej­
szych i wymaga bardzo wiele nakładu i czasu.

A wybory do Damy za pasem. Królestwo przy­
gotowuje się do nich z wielką starannością. Staną 
naprzeciw siebie dwie koncentracye. Jedna (komi­
tet centralny) składa się z demukracyi narodowej, 
z konserwatystów (byłych ugodowców, nazywają­
cych się obecnie pariyą „polityki realnej”) i z od 
łamu postępowców, tworzących „polską partyę po­
stępową” (P. P. P.). Drugi skrajniejszy odłam po­
stępowców, czyli t. zw. Postępowa Dsmobracya (P. 
D.), łączy się z żydami i częścią socyalistów. Zre­
sztą nie wszyscy żydzi idą z nią ręka w rękę, 
świeżo bowiem ukonstytuował się w Warszawie 
komitet-żydowski „dla współdziałania (są jego sło­
wa), z komitetem centralnym trzech zjednoczonych 
stronnictw, stojących na gruncie narodowym”. 
W spisie członków tego komitetu czytamy nazwi­
ska Bersonów, Natansonów, Peretzów, Przeworskich 
i t. o.

O kandydatach jeszcze głucho, nie wiadomo 
nawet kto drngi okok b. posła Nowodworskiego 
będzie kandydował w Warszawie z ramienia ko­
mitetu centralnego. Natomiast blok demokracji po­
stępowej ogłosił już swoich kandydatów w osobach 
A. Świętochowskiego i L. Krzywickiego. Prokla­
mowano te kaudy natury na zebrania przed wy bor- 
czem w sali Filharmonii. Cbarakterystycznem było 
przemówienie jednego ze socyalistów, który oświa­
dczył: „Nienawidzę narodowej demokracyi. ale dla 
postępowej demokracyi mam pogardę".

Pocieszającym objawem w Warszawie jest n- 
padek bandytyzmn. Wprawdzie „ekspropnacye” 
zdarzają się codziennie, ale już w mniejszych roz­
miarach. Natomiast rewizye i ciągłe aresztowania 
nie ustają. Ale do wszystkiego „przyzwyczaić^się 
można, nawet do trucizny. .Więc też Warszawa 
przyzwyczaiła się do swego staun, a zmniejszony 
bandytyzm wydaje jej się zapowiedzią ra ja ‘ziem­
skiego. Więc zaczyna żyć wesoło, ba wić "się, tań­
czyć. Wydrwiona niedawno w Grecyi IzadoraDun- 
can, zabrała w Warszawie lo.uuo rubli , za swe 
greckie tańce i za tłomaczenie Chopina bosemi 
nogami. Warto było czytać zachwyty „Kuryerko- 
we“ nad tą damą, aby wiedzieć, do jakich’-szczy­
tów dojść może naiwność i reklama leporterska. 
Za to w Łodzi coraz smutniej. Sześć wielkich fa- " 
bryk bawełnianych, zatrudniających 25 ÓOO 'robo-' 
tników, ogłosiło lokant, a więc koło luo 000 ludzi 
(licząc rodziny) stanęło wobec widma głoda. To 
też przerażające są opisy tego, co się dzieje w „pol­
skim Manchesterze". Straszna nędza, rozpacz, wal­
ka bratobójcza — oto skutki tej nieszczęsnej „po­
lityki", prowadzonej niby dla szczęścia klasy ro­
botniczej.
_ Odwróćmy oczy od tego obraza i zajrzyjmy do 
najstarszej naszej dzielnicy, do Wielkopolski. Prze­
śladowanie dzieci polskich trwa dalej, ale przybra­
ło, zdaje się, nieco łagodniejsze formy; me należy 
jednak z tego sądzić, że Prnsacy cbćą choć trochę 
liczyć się z opinią świata cywilizowanego. Jest co 
raczej chwilowy odpoczynek, dla nabrania nowych 
sił i obmyślenia nowego, ulepszonego systemu do “ 
walki w imię „ideałów niemieckich”. Zresztą w tej 
chwili trndno zajmować się dziećmi, choćby tak 
bontowniczemi, wobec potrzeby zgniecenia więk-'

szych „wrogów” państwa, jakimi są socyaliści, cen­
trum, Welfi i Polacy. Kto tylko z Prusaków czuje 
w sobie choćby resztki krzyżackiego ducha, idzie 
na tę „świętą wojnę”, zwaną wyborami do psrla- 
mentn. Więc „grzmią moździerze, grają haubice, 
huczą krzyżackie bluźnierstwa”. „Sylwestrowy 
list” p. Balowa był hasłem do ataku na całej li­
nii. Tymczasem wszyscy wrogowie mają dobre mi­
ny, a najlepsze może Polacy, bo spodziewają się 
nietylko pozostać przy dotychczasowych mandatach, 
ale zdobyć sobie nowo na Śląskn. Ztąd rozpacz 
między „istinno-pruskimi” i ucieczka o pomoc do... 
języka polskiego. Tak jest, w tym znienawidzo­
nym języku pokazała się na Ślaskn odezwa za 
kandydatem hakatystów, jeneralnym dyrektorem 
Remym. Antorzy odezwy zapewniają, że to jest 
„nieprzystojne twierdzenie", jeżeli ktoś „przepo­
wiada” Polakom, że ich mowa i wiara jest „zanie- 
bezpieczona". „Niegodnie (mówi dalej odezwa) 
i niesłnsznie jest wiarę na zamówkę brać w poli­
tycznych sprawach... Górnośląsko ma swoje osobli­
wie gospodarcze znaczenie i rozwinięcie niemiec­
kiej pilności, niemieckiej czynności i niemieckich 
obyczajów do podziękowania. Kiedy my zaś tę dla 
Górnego Śląska wcale endzą narodową polszczy­
znę zwyciężamy, to postępujemy przy tem tak z pa- 
tryotycznym warunkiem, jak dla korzyści śląskich 
robotników, gdyż ich gospodarcze j  umysłowe po­
stępy tylko pod pomocą niemieckiej kultnry możne 
są...”

A co? czy nie po polskn? Widocznie hakaty- 
ści chcą nietylko, abyśmy byli Prusakami „pol­
skiego pochodzenia”, ale pracnją nad'stworzeniem 
języka prnskiego „polskiego pochodzenia. Pozwoli­
my sobie na „nieprzystojne twierdzenie”, że dla 
niemieckiej knltnry takie zeknsy „możne są” i nasz 
język byłby rzeczywiście „zaniebezpieczony”, gdy­
by jego czystości nie broniła świetnie rozwijająca 
się, szczerze patryotyczna prasa polska na Śląskn, 
gdyby duchowieństwo, wyszłe z ludu, nie poczu­
wało się coraz więcej kością z kości narodowej.

Więc miejmy nadzieję, że nie zwyciężą _pa- 
tryotyczne warnnki pod pomocą niemieckiej kul­
tury” i że najwyższe sfery w Berlinie spotka je 
dno więcej rozczarowanie. A dla tych sfer trzeba 
mieć współczucie. Niedawno cesarz Wilhelm zapo­
wiadał, że nie postoi nogą w zamku berlińskim, 
jeżeli socjalista wybranym zostanie w pierwszym 
okręgu stolicy, teraz znowu zagroził Wiesbadeno 
wi, że go nigdy nie odwiedzi, jeżeli w nim zwy­
cięży socyal demokrata. Jeżeli taka kara będzie 
Spotykała wszystkie miejscowości, które wybiorą 
„wrogów państwa", to niezadługo monarsze nie- 
miockiemu będzie bardzo ciasno w swoich dziedzi­
nach i przyjdzie mn może osiąść w jakich Kato­
wicach, gdzie podobno rządowiec ma wybór zape­
wniony. Zyskałby na tem o tyle, że mógłby odwie­
dzać bliski Kraków i śledzić naocznie gromadzącą 
się w nim polską „irydentę”.

Tak jest. Korespondent „Kólnische Zeitung”, 
który niedawno zawadził o Kraków, twierdzi, że 
w nim „zbierają się wszystkie nici rewolucyjnych 
organizacyj, które obejmnją Poznań, Śląsk, całą 
Polskę, zmierzają do odbudowania ojczyzny od 
Gdańska do’ ©desy i Morza Czarnego. Tn, u gro­
bów królów polskich, rozbudza duchowieństwo wo- 
głupisiłym, fanatycznie wierzącym komorniku (?) 
nienawiść do Rbsyan i Niemców.

Co to znaczy bystrość spostrzegawcza niemie­
cka! My tn w Krakowie siedzimy i nic o tem nie 
wiemy. Ale teraz to nam się otworzą oczy i bę­
dziemy patrzeć uważniej. Kto; wie, czy nowy „klab 
radziecki” nie jest właśnie ową rcwolncyjną orga- 
nizacyą. Nie ulega wątpliwości, że ma go za taką 
pan prezydent 'Leo. Zresztą; proszę spojrzeć na 
marsowe postacie członków tego klubn. Nie chce­
my wymieuiaC nazwisk, ale niech każdy obywatel 
krakowski sam sobie w myśli ustroi członków te­
go klubu w powstańcze mundury, niech ich nzbroi 
(również w myśli) w odtylcówki, szable, rewolwery 
i kartaczownice, niech ich w myśli wsadzi na koń, 
a przyzna chyba, że trudno byłoby znaleźć na 
świecie świetniej skompletowany oddział partyzan­
cki. (W tem miejscu czyni mi ktoś uwagę, że prę­
dzej moźnaby porównać ten klnb do ciężkiej arty- 
leryi — ale nsńwam na bok tę złośliwość i powra­
cam do korespondenta „Kólmsehe Zeitung”).

„Obywatele — pisze dalej ten korespondent 
o Galicyi — rozpajają lud we własnych szynkach, 
a biada temu chłopa, który zdradzi się przed ple­
banem lub szlachcicem, że nmie czytać i pisać”. 
Jak widzimy, korespondent aui na milimetr nie 
mija się z prawdą, więc też powinniśmy przyjąć 
do podręczników historyi. i jego „sprostowanie”, 
tyczące się Jana Sobieskiego, który nie wiadomo

skąd nazywany jest oswobodzicielem chrześcijań­
stwa, kiedy rola jego w odsieczy Wiednia ograni­
czała się do niewinnego współdziałania z armią 
francuską i niemiecką'1

Ale dajm? jnż pokój tym błazeństwom niemie­
ckim, a podzięknjray naczelnikowi sądn powiato­
wego we Frydku (księstwo Cieszyńskie) pannWa- 
niczkowi, że chociaż jest gorliwym germanizatorem. 
chce nratować nam część polskiego ludn przez 
Czechów wynarodawianego Pan Waniczek nie ko­
cha zarówno nas jak Czechów, ale przekonał się, 
że spis ludności powiatu frydeckiego jest fałszy­
wy. Spis ten podawał w powiecie frydeckim 
39.112 Czechów, 1.639 Polaków i 971 Niemców— 
tymczasem okazało się, że Induość nie roznmie 
pism sądowych, przesyłanych jej w językn czeskim. 
Co to znaczy? spytał pan Waniczek i przekonał 
się, że w całym powiecie mieszka ludność polska, 
nie uświadomiona narodowo, którą bracia Czesi 
tak obałftrotfcili i nastraszyli, że przy spisie lud­
ności podała się za Czechów. Jest to jeden obra­
zek więcej uczciwej „bratniej” polityki Czechów 
na Śląskn anstryackim.

Tydzień ubiegający dostarczył tyle faktów, że 
możnaby napisać „kronikę” kilometrową — a tn 
już miejsca niewiele. Trzeba się więc załatwić su­
marycznie.

0  katastrofie na Jamajce pełno we wszystkich 
dziennikach a to nas uwalnia na razie od jej opi­
su. Zresztą nadejdą ryciny i szczegóły, a tych 
„Nowości" nie pominą.

Król Piotr w Belgradzie ma ogromnego „pio­
tra”. Serbowie lnbią od czasu do czasu zmieniać 
dynawtyę, a właśnie im teraz przyszła na to icho- 
ta. Chcą sobie posadzić na tronie któregoś z ksią­
żąt angielskich, ale Anglicy znają przysłowie:! „nie 
ma głupich!” więc trzeba będzie zaprosić do ko- 
nakn jakie książątko niemieckie, a tych jest taka 
obfitość, że amatorów nie zabraknie.

1 potężnonosy Ferdynand nie czuje się bezpit 
czuy i niema ochoty wracać do Sofii, gdzie awan­
tura studencka doprowadziła do rozlewu krwi. Na 
razie p. Koburg polecił ogłosić stan oblężenia. Mo­
że zaprowadzi ; sądy polowe.

Lndy austryackie uszczęśliwione zostały pod­
niesieniem porta pocztowego i opłaty telefonowej. 
Działały tu względy moralne: rząd zauważył, że 
wzrost pisaniny i gadaniny przybiera zastraszające 
rozmiary, więc pragnął tema zaradzić energicznymi 
środkami.

Podwyższenie płac nrzędniczych jest zadecy­
dowane dzięki nagłej a niesłychanej miłości p. p. 
posłów do nrzędników. Pan prezydent ministrów 
powiedział złośliwie: „Pojmuję, panowie posłowie, 
wasze dobre serca dla urzędników, waszych przy­
szłych wyborców...”

W Rosyi sprzedaż kart do gry przyniosła rzą­
dowi w roku zeszłym o 710 000 rb. więcej. Wido­
cznie „prawdziwi Rosyanie" nważają karty za do­
bry środek „uspokojenia nerWów” w czasach 
rewelacyjnych. Zwracamy na to uwagę p. p. le­
karzy.

Zuiesieńie zakazu kolportażu spadło z porząd­
ku dziennego obrad parlamentu. Austrya musi się 
przecie czemś wyróżniać wśród wszystkich pańśtw 
earopejskich!

W Krakowie mamy gorące mrozy, to jest, chcia­
łem powiedzieć, wielkie mrozy i gorące zjazdy 
stronnictw. W ubiegłym tygodniu był naprzód 
zjazd centrom Indowego, który nchwalił, że tylko 
w jego obozie jest Polska, a potem zjazd ludow- 
ców (Bojko — Stapiński), który nznał, że Polska 
jest tylko w jego obozie. Wogóle wszystkie stron­
nictwa anektują Polskę wyłącznie dla siebie —■ 
i bodaj czy nie w tem jest przyczyna, że wciąż 
rozrywana, nigdy się sknpić nie może.


